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Anna BURZYŃSKA

Od metafizyki do etyki

Z naczen ie  ma sw oją siedzibę  w E tyce.
E. Levinas'

Jeśli jakiś czas tem u  mówiło się, że ponowoczesność jest k rytyczną fazą nowo
czesności (pos ts t ruk tu ra l izm  zaś -  krytyczną fazą s t ru k tu ra l izm u ) ,  to od pewnego 
czasu coraz częściej mówi się o kolejnej fazie ponow oczesnośc i /posts truk tu ra li-  
zmu. Jej m o m en t początkowy daje  się zlokalizować około połowy lat 80., k iedy to 
słabnie „właściwa”, by tak  rzec, tzn. k rytyczno-polem iczna , a naw et -  jak twierdzą 
n iek tórzy  -  rew olucyjno-kontestacyjna energia  myślicieli ponowoczesnych, a po 
jawiają się coraz wyraźniejsze wysiłki skierowane w stronę b udow an ia  nowej ra 
cjonalności. Wysiłki te nie zyskały jak do tąd  (co też jest sym ptom atyczne)  jakiejś 
odrębnej nazwy. A kiedy mówi się o n ich  często jako o fazie poponowoczesnej lub 
pos tposts truk tura l is tyczne j,  to oczywiście ma to swoje wady, lecz ma również pew 
ne zalety. W skazuje  bowiem na znane  już i zapewne -  zwłaszcza dzięki J.F. Lyotar- 
dowi -  dobrze oswojone właściwości wszelkich faz „postycznych” -  ich p rzyro
dzoną n iesam odzie lność  i złożony k ry tyczno-polem iczno-radykalizu jący  s tosunek  
do tego, co je poprzedza2.

W iadom o już w chwili obecnej, że p rzypadku  ponow oczesnośc i /posts truk tu ra -  
l izm u krytyczno-polem iczna energia  sk ierow ana była w stronę racjonalności no 
woczesnej, której fu n d am en ty  tworzyła metafizyka obecności, a której nadrzędn e  
idee rozum u, uniwersalności, postępu  czy bezpiecznych podstaw  epistemologicz- 
nych już pod koniec lat 60. okazywały się coraz m niej oczywiste3. N ajw ażniejszą 
stawką zaczynających się wówczas przełomów  okazała się kom p rom itac ja  wszel
kich postaci dogm atyzm u oraz poznawczego fu n d am en ta l izm u .  Rozm aite  n u r ty

1 E. L evinas Sens i znaczenie, przet. S. C ichow icz, „L ite ra tu ra  na Swiecie” 1986 n r 11-12, 
s. 270.

- Zob. zwl. J-F. L yotard Nota o sensach przedrostka post-, w: tenże Postmodernizm dla dzieci. 
Korespondencja ¡982-1985, przel. J. M igasiński, W arszawa 1998.

3/ O tym  obszerniej w książce A. Burzyńska Dekonslntkcja i interpretacja, K raków  2001, 
w części II: „Przeciw Inletprelacji”, czyli burzliwe lala 60., s. 77-274.
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krytyczne myśli ponowoczesnej skupiły  swoje wysiłki na w ykazan iu  bezpods taw 
ności p osiadan ia  podstaw  u g run tow ujących  poznanie ,  na o b n ażan iu  u top ii  u n i 
w ersa l izm u i ob iek tyw izm u, w ykazywaniu  zludności  teleologicznych modeli,  
a p rzede w szystk im  -  na kom p rom itac j i  dążeń  do uzyskan ia  n iepodw aża lne j pew 
ności. W  ślad za krytyką nowoczesnego p a rad y g m a tu  on to log iczno-ep is tem olo-  
gicznego pojawiły się jakości ch arak te ryzu jące  ponowoczesną m en ta lność ,  przede 
wszystkim: p rzygodność  (a wraz z nią p rzekonan ie  o b rak u  jak ichkolw iek  trwałych 
podstaw  onto logicznych),  p lu ra l izm  (wielość ośrodków  decyzyjnych o w łasnych 
kry ter iach  rac jonalności) ,  p łynność (doraźność, lokalność, k on teks tua lność ,  ty m 
czasowość e w en tua lnych  ^wasi-ugruntowań), wreszcie -  niepew ność , bez-celowość 
czy radykaln ie  pojęta  p rocesualność4.

N iechęć  myśli ponowoczesnej do metafizyki obecności jako podstawowej n a r 
racji,  leg itym izującej myśl nowoczesną i nadającej jej określony, systemowy 
kształt  jest już z jaw iskiem  dobrze znanym . N ie  jest jed nak  również ta jem nicą ,  że 
ponowoczesny krytycyzm fazy właściwej uświadom i! nie tylko to, że wzorce i k o n 
s trukcje  m yślen ia  nowoczesnego są k ruche  czy w przeważającej części zmistyfiko- 
w ane lub, po p ros tu ,  jak mówią niektórzy, li tylko teoretyczne. U św iadom ił bo
w iem  również rzecz ca łk iem  przeciwną -  że zupe łn ie  bez podstaw  obyć się nie da, 
że -  innym i słowy -  owa tak  kusząca nom adyczność  poznaw cza dom aga  się, jeśli 
nie mocnych fundam entów , to p rzyna jm nie j  n iew ielk ich  p u n k tó w  orien tacy jnych .
0  ile więc w yróżn ik  krytycznej fazy nowoczesności s tanowiło  rozpracowyw anie  
tradycji (Lyotard) lub  też oznaczanie  g ran ic  p ro g ram u  tego, co m inę ło  (D err ida)
1 dem istyfikacja  słabych p un k tów  zużytych m odeli,  o tyle fazę ko le jną  (tę z lat 80.) 
charak te ryzu je  poszukiw anie  zastępczych pu nk tó w  oparc ia ,  czegoś zdecydowanie 
bardzie j sk rom nego  i wątłego, dyskretnego, co jednak  stworzyć może nam ias tkę  
ęwast- transcendentalnego ładu. C hodz i tu  więc -  jak często się mówi -  o bardzo  
z łagodzoną rac jonalność  (weak thinking,pensiero debole), k tó ra  nie ma być anty-m e- 
tafizyczna, lecz raczej poza- lub obok-m etaf izyczna. To os ta tn ie  zaś, w praktyce, 
nie  znaczy oczywiście, że metafizyka  znika z pow ierzchni z iem i, lecz że p rzes taje  
pełn ić  funkcję  N ajw iększej z W ielk ich  N arrac j i  i u s tępu je  pola inn ym  m ożliw o
ściom. C hodzi tu także o to, by

Pogodzić się z życiem w warunkach permanentnej i nieuleczalnej niepewności; z ży
ciem w obliczu nieograniczonej liczby konkurujących ze sobą form życia, nie będących 
w stanie dowieść, że ich roszczenia do pierwszeństwa oparte są na czymś solidniejszym 
i bardziej wiążącym niż ich własne, historycznie ukształtowane konwencje.5

D o k o nu jąc  pod  koniec lat 80. w stępnego oszacowania owych innych  m ożliw o
ści, au torzy  w prow adzen ia  do antologii pt. A fter Philosophy. E nd  or Transformation?

4/ Nie bez przyczyny Zygmunt Bauman używa również określenia „płynna faza 
nowoczesności” zastępującego termin ponowoczesność. Zob. tenże Zycie do 
natychmiastowego użytku, „Gazeta Wyborcza” 3-4 listopada 2001.

5/  Z. Bauman Prawodawcy i tłumacze, przel. A. Ceynowa, J. Giebułtowski, Warszawa 1998, 
s. 155-156.
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dostrzegali je p rzede  wszystkim w sferze p ragm atyki ,  herm eneu ty k i ,  re toryki i po
li tyki6. D ziś  -  obok w ymienionych  -  najczęściej mówi się jedn ak  o etyce, „zwrocie 
e tycznym ” czy „renesansie  porządku  w artośc i” 7. K iedy bowiem podkreś la  się 
skrom ne aspiracje  nowej, poponowoczesnej racjonalności,  najczęściej dostrzega 
się w niej nie  tę, k tóra  poszukuje  w ie lk ich  pro jek tów  zam ierzonych  na zgłębienie ,  
jak się rzeczy napraw dę  mają (Rorty), a tym sam ym na u ja rzm ien ie  przyszłości 
(B aum an), lecz tę, która stara się p rzede  wszystkim  być użyteczna i zais tn ieć  
„w prak tyczno-m ora lnym  sensie zdolności i rzeczywistej możliwości dz ia łan ia  
w im ię  dobra  i p raw dy” . '

Ale chociaż -  jak twierdzi John  Fekete  w książce Life A fter Postmodernism9 -  z ja 
wisko etycznego zw rotu  uznać należy za w ażną konsekwencję  myśli ponowocze- 
snej (czerpie on bowiem „swój im pet z serii krytycznych refleksji na tem at now o
czesności” 10), to jednak  warto zauważyć, że nie jest tak, iżby ponowoczesność 
dawała szansę etyce, by ta, spychana zwykle w cień przez metafizykę, wyszła w resz
cie z ukrycia. To raczej etyka okazuje  się szansą dla życia po ponowoczesności.

I . Zycie po ponowoczesności, czyli: Taking an Ethical Turn"

U w o ln io n a  od  z a k o tw ic z e ń  p rz y m u so w y c h  
u fn o ść  c z ło w ie k a  p o n o w o c z e sn e g o  d r y fu je  

w  poszu k iw an iu  now ych p rzy stan i.
Z. B aum an1"

Zarysowane powyżej zjawiska m ożna opisać jeszcze inaczej.  Jeśli bowiem 
w myśli X X  w ieku daje się dostrzec ciągle ponaw ian ie  p rób oswajania  obciążeń 
metafizyki, to widać w tym co na jm nie j  trzy bardzo  w ażne zwroty, k tórych d o 
świadczyła filozofia, a w ślad za nią  cala hum anis tyka .

6/ Zob. General Introduction, w: After Philosophy: E nd or Transformation? ed. by K. Baynes,
J. B ohm an, T. M cC arthy, C am bridge (M ass.) 1987, s. 1-18. Polityka była tu rozum iana na 
m odlę Foucaultow ską (badanie relacji m iędzy w iedzą i władzą) i H aberm asow ską 
(krytyka ideologii). Te nowe możliwości podsum ow uje i kom entu je  także w ydana nieco 
później książka H .L . Fairlam ba Critical Conditions. Poslmodernily and the Question o f  
Foundations, C am bridge 1994.

' Zob. B. Sm art Postmodernizm, przel. M. W asilew ski, Poznań 1998, s. 106; M.P. M arkow ski 
Zwrot etyczny w  badaniach literackich, „P am iętn ik  L ite rack i” 2001 z. 1.

s A.M. Kaniowski Filozofia po „lingwistycznym zwrocie”, „Teksty D ru g ie” 1990 n r 5-6, s. 99.

'' Pełny tytuł: Life A fter Postmodernism: Essays on Value and Culture, L ondon  1988.

10/B. Sm art Postmodernizm, s. 106.

11,7 D rugą połowę tego ty tu łu  zapożyczam  (nie bez przyczyny) z artyku łu  S im ona C ritchleya 
(Takingan Ethical Tum  „Times L iterary  S u p p lem en t”, 17 październ ika 1997) a rtyku ł jest 
recenzją z książki Jacquesa D erridy  Adieu a Emmanuel Levinas (Paris 1997).

•- Z. B aum an D wa szkice o moralnościponowoczesnej, W arszawa 1994, s. 39.
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Gdy w 1967 roku  R ichard  Rorty w wydanej właśnie antologii*3 podsum owyw ał 
konsekwencje lingwistycznego przeorientowania  filozofii, to chociaż nie mógł tego 
jeszcze wówczas wiedzieć, wieszczył już w g runcie  rzeczy nadejście nowej epoki. 
Z w r o t  l i n g w i s t y c z n y  (czy to w postaci neopozytywistycznej, czy post- 
empirystycznej filozofii nauki,  różnych o dm ian  t r anscenden ta l izm u , logiczno-se- 
m antycznych modeli Fregego czy Russella, wreszcie semiotyki s t ru k tu ra lne j  de 
S aussure’a, antropologii s truk tu ra lne j  Lévi-Straussa czy H eideggerow sko-G ada- 
merowskiej refleksji herm eneutycznej)  przyniósł niewątpliwie filozofii XX-wiecz- 
nej ostatn i m ocny p u n k t  oparcia. L ingwistyczna filozofia -  jak oświadcza! w p rzed
mowie do książki Rorty  -  przez owo głębsze zrozum ienie  języka miała raz na zawsze 
rozwiązać problemy, z k tórym i nie zdołała się uporać  m e taf izyka14, a zarazem  -  
miała także zm usić  ją do przejścia w stan spoczynku. Zwrot ku językowi -  zauważył 
to dość wcześnie Jacques D err id a  -  wbrew tem u, co obiecywał, tkwił jedn ak  jeszcze 
bardzo  mocno w „m u rac h ” metafizycznego myślenia. W  końcu lat 60. zaczęto coraz 
silniej odczuwać przesadę w -  jak stwierdził D err id a  -  „um ieszczan iu  języka w cen
trum  każdego dośw iadczenia” 15, oraz ogran iczen iu  podejścia semantycznego.

Z arysow any  p rzez  s tru k tu ra ln ą  sem an ty k ę  ob raz  języka jako sy s tem u  anon im ow ych  

i u n if ik u jąc y ch  regu t, pozbaw ia! go pew nych  konsty tu ty w n y ch  d la ń  cech , a m ianow icie  
in d y w id u a ln eg o  i k rea tyw nego  c h a ra k te ru .16

Z grubsza  rzecz u jm ując ,  to w łaśnie  rozczarowanie p u ła p k a m i fi lozoficznego 
l ingw izm u stanowiło zarów no najw ażniejszy  im pu ls  dla pos ts tru k tu ra l is tyczn ego  
krytycyzm u i jego rozm aitych o d m ian ,  jak i dla  kolejnego zw rotu ,  k tórego d o 
świadczyła myśl filozoficzna -  z w r o t u  p r a g m a t y s t y c z n e g o .  D a ł  się 
on dostrzec nie tylko w tak  oczywistej postaci, jaką przyniósł am ery k a ń sk i  neo- 
p rag m aty zm  (P u tnam , D avidson ,  H ack ing ,  Bernste in , Rorty) ,  teoria  k rytyczna 
H ab e rm asa  czy L yotardow ska p ragm atyka  g ier językowych, lecz rów nież  był b a r 
dzo widoczny w samej d e k o n s t ru k c j i1 W  wydanych w 1979 roku  Konsekwencjach 
pragm atyzmu  R orty  zwracał już uwagę na n ie u c h ro n n ą  „p rag m aty zac ję” filozofii.

1 - The Linguistic Tum : Recent Essays in Philosophical Method, ed. R. Rorty, C hicago 1967.

14 Tam że, s. 3.

1 '  Tak b rzm i jedna z D erridow skich  defin icji logocentryzm u. Zob. w ypow iedzi D errid y  
w rozm ow ie z K am ilą D recką w telew izyjnym  program ie Ogród Sztuk . C y tu ję  dalej zapis 
tej rozm owy w tłum aczen iu  M . Bieńczyka.

16//A.M. K aniow ski Filozofia p o ... ,  s. 101.

Zob. np. A. H averkam p  Deconstruction is/as Neopragmatism? Preliminaty Remarks on 
Deconstruction in America, w: Deconstruction is/in America. A  N ew  Sense o f  the Political, ed. 
by A. H averkam p , N ew  York 1995. D errid a  w ielokro tn ie  podkreśla! „w artość p ra k ty k i” 
(zob. np. Pozycje, przet. A. D ziadek , Bytom  1997, s. 83), zaś g ram ato log ię  tytułow a! 
p ragram ato log ią  (zob. Some Questions and Responses, w: Die Linguistics o f  Writing:
Arguments between Language and Literature, ed. by N . Fabb, D. A ttridge , A. D u ra n t, and 
C. M cC abe, M ancester 1987). Sam p ro jek t wczesnej d ekonstrukcji m iat też bardzo  
m ocno pragm atystyczny  charak ter, o tym  szerzej w: A. B urzyńska Rekonstrukcja...
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Odnosi! on wówczas to zjawisko przede wszystkim  do tradycji pozytyw izm u 
logicznego, lecz bardzo  szybko okazało się, że jest ono charak terys tyczne dla 
wszystkich nurtów  wychodzących od języka, a p rzyna jm nie j  dla  tych, które 
(w przeciwieństwie do filozofii anali tycznej) zaprzes tać  chciały dalszego 
pogrążania  się w samozachwycie. D rogę tę zresztą przeszedł p rzede wszystkim 
sam Rorty  pom iędzy 1967 rokiem a końcem  lat 70., p rzeobrażając  się w wyznawcę 
i godnego kon tyn ua to ra  myśli Jam esa , Pe irce’a i Deweya. W yjście poza system ję
zyka -  w stronę doświadczenia  językowego, p rak tyk  językowych, języka w użyciu, 
skup ien ie  się na kwestiach ekonom ii i użyteczności -  byio n iew ątpliw ie  na tu ra ln ą  
konsekw encją  tego k ie ru n k u ,  k tóry  obrała  filozofia lingwistyczna. Zwrot p ragm a- 
tystyczny przyniósł jednak  również ze sobą świadomość, że p ragm atyka  pozbaw io
na etyki prowadzić może w niezbyt bezpieczne  rejony. T ru d n o  się dziwić, że na j
bardziej an ty fundam enta l is tyczne  i zarazem najbardzie j  p ragm atys tyczn ie  n a s ta 
wione orientacje  już w końcu  lat 70. bardzo  wyraźnie  zaczęły kierować się w stronę 
etyki. D aio  się to dostrzec tak w rozwoju myśli D e rr idy  i am erykańsk ie j  krytyki 
dekonstrukcyjne j,  jak i w ewolucji n eo p rag m a ty zm u 18. Kolejny zwrot,  k tórego d o 
świadczyła myśl hum anis tyczna  -  z w r o t  e t y c z n y  -  nie  byl jednak  w istocie 
zwrotem, lecz raczej powrotem . N ie  chodziło  bowiem o obran ie  całk iem nowego 
k ie ru nk u ,  lecz o wydobycie na pow ierzchnię  i sfo rm ułow anie  tego wszystkiego, co 
im plicy tn ie  tkwiło w rozm aitych dokonan iach  posts truk tura l is tów . N a począ tku  
lat 80. należało to powiedzieć wprost ,  by obalić oskarżenia  bądź  o n a d m ie rn y  l ibe
ralizm , anarch ię  i dezynw olturę  (w p rzypadku  neop rag m aty zm u) ,  bądź  o n a r 
cyzm, krypto-esencjalizm i zaślepienie  m item  „ teks tualnej  au to n o m ii” 19 (w przy
pad ku  dekonstrukcji) .  Jeśli więc zwrot pragm atystyczny  okazał się zarówno n a tu 
ra lną  konsekwencją ,  jak i koniecznością , zw rotu  lingwistycznego, tak  zwrot e tycz
ny stal się zarówno koniecznością  jak i jedną z najbardzie j  oczywistych k onsek
wencji p ragm atyzm u i to zarówno w filozofii, jak i w wiedzy o li teraturze.

2. Od „słabych" teorii interpretacji do etyki czytania, 
czyii konsekwencje pragmatyzmu

D zis ie jsze  p ro b le m y  tożsam ościow e p o leg a ją  

g łów nie  na tym , jak  raz sk le co n ą  tożsam o ść  

zachow ać d łużej i jak zn aleźć  taką  tożsam ość, 
k tó ra  p o s ia d a ła b y  m in im a ln ą  ch oćby  sz an sę  

trw ałego spo łecznego  u zn an ia .
Z. Bauman'’"

,8 / W idać to dobrze na p rzykładzie myśli R orty ’ego, k tóry  po zakw estionow aniu  
fundam entalistycznych roszczeń filozofii przedstaw ieniow ej (Filozofia i zwierciadło 
tiaiury) przeszedł do określenia w łasnej idei filozofii, wzbogacającej m oraln ie  (edifying 
philosophy) i reagującej na wszystko, co w ażne dla rozwoju k u ltu ry  i jednostek.

Zob. H .L. Fairlam b Critical Conditions..., s. 137-138

- 0/ Z. B aum an N ad granicami anarchizmu interpretacyjnego, „Teksty D ru g ie” 1997 n r 6, s. 41.
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Ten krótki szkic przybliżający zarówno ogólny klim at in te lek tua lny  fazy popo- 
nowoczesnej,  jak i poszczególne m om enty  zwrotne w sposobach upraw ian ia  reflek
sji hum anistycznej,  po trzebny  byl mi nie tylko po to, by dla ak tua lnego  przejścia do 
etyki wskazać nieco szerszy kontekst,  lecz także po to, by zwrócić uwagę, że ana lo 
giczne zjawiska dostrzec m ożna również w wiedzy o li teraturze. Także i bad an ia  li
terackie -  w iemy o tym aż nazbyt dobrze -  doświadczyły zwrotu lingwistycznego, 
w którym również doszukiw ano  się un iw ersalnego antidotum  na  liczne dolegliwości 
wiedzy o li te ra turze  (zarówno na jej obciążenia pozytywistyczne, jak i na te w yni
kające z fenomenologicznej egologii, wreszcie na pu łapk i  i iluzje tradycyjnej h e r 
meneutyki) . J ed n a k  także i na gruncie  wiedzy o l i te ra turze  rozczarowanie i potężny 
kryzys wywołany b ilansem  stosunkowo nikłych zysków i dość potężnych s trat w yni
kających z adap tac ji  modeli lingwistycznych do badań  li terackich  spowodowały po
trzebę krytycznej re-wizji s t ru k tu ra l iz m u  (tak z grubsza też m ożna by zdefiniować 
posts truk tu ra l izm ),  k tóra  stała się ostatecznie rewizją n iem al całej tradycyjnej (no
woczesnej) refleksji teoretycznoliterackiej . Z arów no jednak  poczynania  wczesnych 
posts truk tura l is tów  francuskich  (Barthes’a, Foucaulta ,  Kristevej) , jak i k ie runk i 
wczesnej (s trategicznej) dekonstrukc ji  Derridy, p rak tyk i dekonstrukcjon istów  
am erykańsk ich , wreszcie oficjalne wejście na scenę bad ań  li terackich neo-pragma- 
tyzm u am erykańsk iego21 ujawniły, że najważniejszą stawką poststruk tura l is tycznej 
rewizji były prob lem y dla w iedzy o l i te ra turze  najisto tn iejsze -  zagadnien ia  teorii 
dzieła literackiego i jego in terpre tacji .  P osts truk tu ra l izm  przyniósł ze sobą głęboki 
kryzys nowoczesnej teorii22 i zaowocował krytyką modeli opartych na podstawach 
metafizycznych -  ich teleologii,  skłonności centralistycznych i prób zapew nian ia  
sobie bezpieczeństwa teoretycznego. J ed n ak  tak  jak pierwsza, „kry tyczna” faza 
pos ts tru k tu ra l izm u  zm ierzała  głównie do ogłoszenia „końca Teorii” , tak  wysiłki 
fazy kolejnej (pos t-posts trukturalis tycznej)  zm ierzały  znów raczej do tego, by zna
leźć modus vivendi po „z am kn ięc iu” wyczerpanej tradycji23. Z akwestionow anie  fu n 
dam en ta l izm u  poznawczego (w p rzypadku  wiedzy o li te ra turze , odrzucenie  p a ra 
metrów  nowoczesnej teorii: uniwersalności,  obiektywności, neu tra lnośc i poznaw 
czej i metajęzykowości24) przyniosło b adan iom  li terackim  również bardzo  wyraźne 
tendencje  pragm atystyczne i zaowocowało przede wszystkim w „słabych” teoriach 
czytania (liczba m noga nie jest tu oczywiście bez znaczenia),  podstawianych

- 1 Zob. Against Theory. L iteraty Studies and the N ew  Pragmatism, ed. by W. J. T. M itche ll, 
C hicago 1985.

22/< W  p rzekonan iu  D errid y  i dekonstrukcjon istów , a także w p rzek o n an iu
neo-pragm atystów  am erykańsk ich  w szystkie o n to -herm eneu tyczne m odele in te rp re tac ji 
(tzn. wszystkie m ieszczące się w paradygm acie now oczesnym , nastaw ione na 
uobecnianie  sensu  itp.) obciążone zostały m etafizycznym i naw ykam i poznaw czym i.

- ' Zob. też After Poststructuralism. Interdisciplinarity and Literary Iheo iy , ed. by N. E sterlin
and B. R iebk ling , E vanston 1993.

- 1 Zob. rozw ażania R. N ycza Lileralurologia. Spojrzenie wstecz na dzieje nowoczesnej myśli
teoretycznoliterackiej w  Polsce, w: ten i t  Język  modernizmu. Prolegomena hisloiycznolilerackie, 
W roclaw 1997.

69

http://rcin.org.pl



Szkice

w miejsce „m ocne j” teorii in terpre tacji .  „Siabość” ta nie oznaczała oczywiście ich 
faktycznej słabości, lecz w pełni świadomą akceptację zminim alizowania  roszczeń 
teoretycznych i jak najdalej posunięte  preferencje  dla p rak tyk  lekturowych2-'.

P rzem iany  te przyniosły jednak  nowe wątpliwości. Zgadzano  się bowiem co do 
tego, że nowoczesna teo r ia / teo ria  in te rp re tac j i  nie była w stanie  zrealizować ob ie t
nic w yjaśnienia  l i te ra tu ry  w te rm inach  praw dopodobnych  generalizacji,  ani też 
usprawiedliw ić technicystycznych roszczeń do w yjaśnienia  wszystkiego, co l i te 
rackie. Zgadzano  się również co do tego, że teoria ustalająca aprioryczne  no rm y 
poprawności poniosła całkowite fiasko. Z gadzano  się również co do tego, że jedną 
z najważniejszych zasług p os ts tru k tu ra l izm u  stała się dewaluacja  idei „właściwej 
in te rp re tac j i”26 oraz odrzucenie  idei „praw odaw stw a” na rzecz idei „ t łu m acz en ia” 
(B aum an) i rezygnacja z poszukiwania os tatecznej praw dy na rzecz „uczestn ictwa 
w kom unikac ji  m iędzy trad y c jam i” (Rorty).  J ed n a k  tym bardzie j ak tua lne  stało 
się pytanie: jak zachowywać się w w aru nk ach  ponowoczesnego an -a rch izm u, który 
nie ma być jednocześnie  anarch izm em , to ta lną  dezynw olturą  czy całkowitym re la 
tywizmem? Jeszcze inaczej mówiąc -  jeżeli za łam an ie  upraw o m o cn ień  teoretycz
nych, wynikające między in nym i z ich dek on s tru kc j i  nie m iało  jednocześnie  ozna 
czać destrukcji  dyscypliny bad ań  li te rack ich , nie  mogło ono prowadzić  -  zwłasz
cza w dziedz in ie  in te rp re tac ji  -  do sytuacji,  w której uznalibyśmy, że każda in te r 
pretacja  jest możliwa i każda jednakowo dobra. W  sytuacji roz luźn ionych  czy 
„słabych” no rm  teoretycznych bardzo  po trzebne  okazały się znów odwołania  do 
innego rodzaju  „sankcj i” nie m niej ważnych, a może nawet ważniejszych niż „k ry 
te r ia” i „n o rm y ” poprawności,  pozwalające na dokonyw anie  wyborów wśród in te r 
pretacji i na ich wartościowanie. Słusznie  więc zauważał jeden ze zw olenników  
idei pragm atyzm u: w obliczu „fiaska ogran iczeń  teore tycznych” zyskuje znacze
nie ograniczenie  etyczne, nałożone na dowolność in te rp re tac j i27.

W  1987 roku ukazały się jednocześnie  zb ierająca etyczne konsekw encje  d e k o n 
strukcji The Ethics o f Reading  Josepha H ill is  M illera  i w skazująca na etyczne tlo 
myśli D e rr id y  Radical Hermeneutics. Deconstruction and the Hermeneutic Project Jo h 
na D. C aputo .  W  1988 roku w ydano p odsum ow ującą  w stępnie  na jw ażniejsze in 
spiracje  filozoficzne etyki wiedzy o l i te ra tu rze  The Ethics o f  Criticism  Tobina Sie
bersa, badającą powiązania  Bachtinowskiej teorii  dialogiczności i etyki czytania  
The Company We Keep: A n  Ethics o f  Fiction W ayne’a C. Bootha, prezen tu jącą  projekt 
nowej aksjologii jako is totnej części teorii  krytycznej Contingencies o f  Values: A lter
native Perspectives fo r Critical Theoiy B arbary  H erren s te in  S m ith ,  zarysowującą 
perspektywy post-etyki The Ascetic Im perative in Culture and Criticism  Geoffreya 
G. H a rp h a m a 28. W  tym sam ym roku -  roku  n iew ątpliw ie  dla l i te ra turoznaw czej

252 Przem iany te om ówione szerzej w rozdz. Ponowoczesna kondycja (interpretacji), w:
A. Burzyńska Dekonstrukcja...

262 R. R o n y  Dekonstrukcja, „Teksty D rug ie” 1997 n r  3, s. 205.

- A. Szahaj Granice anarchizmu inteipretacyjnego, „Teksty D ru g ie” 1997 n r  6, s. 24 

282 Kolejno: New York 1988, B erkeley 1988, H arvard  1988, C hicago 1988.

70

http://rcin.org.pl



Burzyńska O d metafizyki do etyki

etyki na jp ło dn ie jszy m  -  pisał D en is  D o n o g h u e ,  że „zagadn ien ia  n a tu ry  etycznej 
są ak tua ln ie  na jbardz ie j  dy sku tow ane  na fo rum  a m ery kań sk ich  b ad ań  l i te rac 
k ic h ”29. Is to tn ie  -  w końcu  la t 80. zwrot e tyczny w b ad an ia ch  l i te rack ich  stał się 
pow szechnie u zn a n y m  fak tem , a po tw ierdziły  go w latach  n as tępn ych  syn te tyczne 
omów ienia  i p o d su m o w an ia30 w skazujące  na obecność już  co n a jm n ie j  k ilku  
wątków, dowodzące dość znacznego  -  w brew  pozorom  -  zróżn icow ania  om aw iane j 
p ro b lem a ty k i31. N a jis to tn ie jsze  jed nak  zagadn ien ia  m ieściły  się bez w ą tp ien ia  
w obszarze h e rm en eu ty czn y m  i dotyczyły (wiecznie powracającej) kwesti i  g ran ic  
i możliwości ogran iczeń  in te rp re tac j i .  W id a ć  to również bardzo  w yraźn ie  na 
przykładzie  w spom niany ch  już dek o n s t ru k c ji  i n eo -p rag m aty zm u ,  zwłaszcza 
w decydującej dla rozwoju obu  nu r tó w  konfro n tac j i  z „ m o m en tem  e ty czn ym ”32.

3. Etyka przed metafizyką, odpowiedzialność przed tekstem, 
czyli: efekt dekonstrukcji

W iele zn am ien n y ch  sku tków , zw łaszcza w d z ie 

d z in ie  e tyki i p o lity k i, w ynika z m ik ro log icz- 
nych  zjaw isk  w języku . U znaję  p rze to  za swój 
obow iązek  n ie  zan iedbyw ać tych n iu an só w  i, co 
w ięcej, czyn ić w szystko , aby sk ie row ać uw agę 
tych , co m n ie  czy tają  lub  m n ie  s łu c h a ją  na  te 

d ro b n e  m ik ro lo g iczn e  różnice.
J. D errida”

Jacques D e rr id a  py tany  o etyczną fazę deko ns tru kc j i  zaprzecza najczęściej , ja
koby była to ko le jna  faza wieńcząca zarów no do ko nan ia  jego samego, jak i jego

In Their M asterSteps, „Times L iterary  S u p p lem en t” 1988 D ecem ber, 16-22.

Zob. np. Truth and the Ethics o f  Criticism  C h risto p h e ra  N orrisa  (M anchester and  New 
York 1994), a także styczniow y zeszyt „PM LA ” z 1999 roku (pod red. L aw rence’a B uella), 
dostępny  w om ów ieniu  M.P. M arkow skiego. A rtykuł M arkow skiego podaje też 
podstaw ow ą bib liografię  dotyczącą w ątków  etycznych w badan iach  lite rack ich , czuję się 
więc zw olniona z tego obow iązku.

3 ,//M arkow ski w yróżnia za B uellem  sześć tak ich  nurtów : odnow ienie tradycji krytycznej 
opartej na refleksji m oralnej (A rnold, Leavis), etyczna o rien tacja  w filozofii najnow szej 
(N ussbaum , R orty), wpływ F oucau lta  i jego refleksji nad  p rob lem am i au tokreacji, 
D erridow ska dyskusja z L evinasem , ekspansja  bad ań  ko lonialnych oraz rosnąca 
p rofesjonalizacja bad ań  naukow ych i w ynikające s tąd  przeform ulow ania etyki 
zawodowej (tam że, s. 240-242).

O kreślen ie  N. M appa Deconstruction, w: Encyclopedia o f  Literaturę and Criticism, ed. by 
M . Coyle, P. G arside, M . Kelsall an d  J. Peck, L ondon  1991, s. 753.

? '  Rozmow a w Ogrodzie sztuk.
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uczniów z Yale. C hoć -  zwłaszcza gdy obserwować dzieje am erykańsk ie j  krytyki 
d ekonstrucy jne j -  mogłoby się tak  właśnie  w ydawać34, to jed nak  is to tn ie  p rak tyk i 
samego D e rr id y  świadczą na korzyść jego deklaracji .  W ą tk i  e tyczne przewijały  się 
bowiem w do konan iach  filozofa od samego początku , począwszy chociażby od 
słynnej Przemocy i m etafizyki^ , po lem ik i z myślą Levinasa , zdradzającej jednak  
bardzo  uw ażne i pełne zaangażow ania spo jrzen ie  D e rr idy  na kwestie etyczne. Na 
początku lat 80. zarówno D err ida ,  jak i n iek tórzy  przedstaw icie le  krytyki dekon- 
s trukcyjnej (np. H ill is  M iller) doszli do p rzek o n an ia36, że jakkolwiek podteksty  
etyczne w pisane  były w ich działa lność od początku , to jednak  nie zawsze i nie dla 
wszystkich było to wyraźnie  w idoczne37. M im o licznych a u to ko m en ta rzy  D err id y  
i jego uczniów z Yale t ru d n o  było uznać  d ekonstrukc je  za in terw encje  w ymierzone 
przeciwko rozm aitym  formom represji  i nadużyc iom  ideologicznym , przeciwko 
insty tucjonalnej w ładzy i wszelk im o dm ian o m  in te lek tu a ln ego  m onopo l izm u, 
przeciw m arginalizacji rozm aicie  pojętych mniejszości. W ydobycie  tych wszyst
k ich prob lem ów  na powierzchnię  okazało się nie tyle odpow iedzią  dekonstrukc j i  
na zapotrzebowanie  coraz wyraźniej toru jących  sobie drogę tendenc ji  l i te ra tu ro 
znawstwa am erykańskiego, ile raczej insp irac ją  tych tendenc ji  i p rzyczynkiem  do 
grun tow nego  przeorien tow ania  jego modelu

W yeksponow anie  p rob lem atyk i etycznej na jbardz ie j  w idoczne stało się oczy
wiście w pracach Derridy , którego późny okres działalności -  zwłaszcza wszystko 
to, co dotyczyło kwestii „ innego”, odpow iedzia lności,  przyjaźni,  d aru ,  gościnności, 
śmierci, religii38 -  upływał już nie  tylko pod  znak iem  d om inac ji  etyki, lecz n iem al 
jej wyłączności. Była w tym również bardzo  wyraźna konsekwencja .  Jeśli bowiem 
przypom nieć , że wczesna (s trategiczna) d ekonstrukc ja  D e rr idy  (z lat 1966-1974) 
miała na uwadze (między innym i) k rytyczną analizę  metafizycznych podstaw  teo
rii in te rp re tac j i  (re-wizję o n to -herm eneu tyk i)  i że to w łaśnie  p rak tyk i  d e k o n s t ru k 
cji zakwestionowały zasadność większości tradycyjnych uroszczeń teorii in te rp re 
tacji i jeśli p rzypom nieć  również, że spora część wysiłków D e rr id y  brała  się

34/ Faza etyczna była istotnie schyłkową fazą „klasycznej Szkoły z Yale” i zapoczątkowała 
etyczno-polityczny model literaturoznawstwa amerykańskiego. Trzeba się zgodzić 
jednak, że aczkolwiek wątki etyczne wyszły na plan pierwszy w pracach szkoły istotnie 
dopiero u jej schyłku, to wpisane były w podteksty jej działań niemal od samego 
początku. (Na ten temat A. Burzyńska Krajobraz po dekonstrukcji (Cz. I), „Ruch Literacki” 
1995 z. 1.

35/ Po raz pierwszy drukowanej w 1964 roku.

36/ Być może pod wpływem głośnych spraw Heideggera i de Mana oskarżanych 
o współpracę z nazistami.

3// O tym szerzej -  A. Burzyńska Krajobraz... Cz. I i II.

33/ Ze względu na przeglądowy charakter niniejszego tekstu nie analizuję tych zagadnień 
szczegółowo. Z nowszej polskiej literatury przedmiotu zob. uwagi J. Gutorowa w książce
N a kresach człowieka. Sześć esejów o dekonstrukcji (Opole 2001) i esej M.P. Markowskiego 
Dekonstmkcja ireligia, „Res Publica Nowa” 2001 nr 10.
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z g łębokiego rozczarowania t radycy jnym i m odelam i in t e rp re ta c j i39, to sku tk i  jego 
kry tycznych  ana liz  m us ia ły  być prak tyczne .  I takie też były -  zarów no w postaci 
k o nk re tny ch  p rak ty k  czytania ,  n ieus ilu jących  -  jak sam to fi lozof określa! -  za 
wszelką cenę opanow ać czytanych tekstów, jak i s fo rm ułow anych  (expost) p rzeko
n ań  na tem at lek tury  dających się zebrać w szczególną etykę czy tan ia ,  o sk rom ny m  
(ilościowo), lecz głęboko p rzem yślanym  p ro jekc ie40.

D ek o ns tru kc ja  D e rr id y  nie p ro p o nu je  bow iem  etyki w tradycy jnym  ro zu m ie 
n iu ,  a nawet ją po pros tu  d eko ns truu je .  J ed n ak że  pewne rozu m ien ie  etyki,  „coś ar- 
ch i-e tycznego”, jest tyleż jej ź ród łem , co jednym  z jej na jw ażnie jszych  efektów. 
E tyka  stanowi wręcz sedno deko ns tru kc j i ,  a za razem  d ek o n s t ru k c ja  umożliw ia 
nowe myślenie  kwestii e tycznych. E tyka  D e rr id y  to raczej rodzaj e tycznego do
św iadczenia  (będzie o tym mowa jeszcze później) ,  k tóre nie j e s t ,  a p o w s t a -  
j e w konkre tne j  sytuacji lektury. O dpow iedz ia lność  -  nie tyle kategoria ,  ile raczej 
podstawow e zobowiązanie tej etyki,  k tóra  m us i  poprzedzać  sam  tekst (podobnie  
jak w myśli Levinasa  etyka poprzedza ła  ontologię) -  oznacza bow iem  konteks tow e 
usy tuow an ie  i au ten tyczne  zaangażow anie  czytającego41. Jeśli bow iem  dostrzec 
m ożna w yraźną linię łączącą najwcześniejsze p rak tyk i  D e rr id y  z o s ta tn im i ,  to rów
nież  m ożna dostrzec w jego myśli ba rdzo  wyraźn ie  ślady tych insp irac j i ,  k tóre  dla 
jego poglądów  etycznych okazały się decydujące , a k tóre  rów nież  w iążą filozo
ficzną in icjację myśliciela z jego do jrza łym i pracam i. M am  tu na myśli oczywiście 
związki fi lozofii D e rr id y  z myślą Levinasa , o k tórym  mówi! w swoim po dsu m o w a 
n iu  Law rence  Buell, że jest on na jw ażnie jszą  postacią  e tycznego zw rotu  h u m a n i 
styki po s tp osts truk tu ra l is tyczne j.  Sam D err id a  (w o s ta tn im  p ożegnan iu )  pow ie
dział po pros tu , że myśl L evinasa  p rzebu dz i ła  nas w szystk ich42. N a  e tap ie  Przemo
cy i m etafizyki D e rr idę  in teresow ała sam a stra teg ia  kw estionow ania  metafizyk i (po
p rzez  etykę) ob rana  przez L evinasa  w Całości i nieskończoności, a także pu łap ka ,  
w którą  fi lozof dal się z łapać, k iedy to „chcąc zbudow ać swój dyskurs ,  zm uszony  
byl w n im  przyjąć to, od czego stara! się uw oln ić”43. Je d n a k  także i tu  dało się d o 
strzec to, co okaże się dla D e rr id y  ba rdzo  w ażne znacznie  później: poszukiw anie  
sposobów wyjścia poza m etafizykę, po trzeba  dialogu, in te rsub iek ty w n e  „ u g ru n to 
w a n ie” sensu, n ieskończone o tw ieran ie  się na „ in neg o”, głęboki szacunek  dla jego 
od m iennośc i ,  odpow iedzia lność  odpow iedzi,  konieczność po rzu cen ia  języka jako 
n arzędz ia  op isu , a zwrócenie się ku ethosowi itp. Levinas także na jbardz ie j  przeni-

„Żaden model lektury nie wydaje się nam aktualnie na miarę tego tekstu, który 
będziemy chcieli odczytać jako tekst, a nie jako dokument” (J. Derrida O gramatologii, 
przel. B. Banasiak, Warszawa 1999, s. 205).

4®/ Zob. np. Ta dziwna instytucja zw ana literaturą. ZJacquesem  Detridą rozmawia Derek 
A ttńdge, przel. M.P. Markowski, „Literatura na Swiecie” 1998 z. 11-12; Dekonstrukcja 
w  badaniach literackich, red. R. Nycz, Gdańsk 2000.

41 Zob. też M.R Markowski Zwrot e tyczny..., s. 242.

42// Zob. J. Gutorow Uwagi o etyce dekonstrukcji, w: N a kresach..., s. 58.

Rozmowa w Ogrodzie sztuk.
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kliwie przewidział, że etyka jest nie  tylko dop e łn ien iem  czy zastępstw em  m eta f i
zyki, ale też koniecznością myślenia ,  które pode jm ie  ryzyko otwarcia się na n ie 
przewidywalne. W ątek  ten -  do którego posta ram  się jeszcze powrócić na końcu 
rozważań -  stal się dla D err idy  n iew ątpliw ie jednym  z najważniejszych.

4. Krytyka niemetodyczna, czyli: jak owocnie używać literatury 
nie nad-używając jej

Co dzie je  się , gdy zap rzes ta jem y  poszukiw ań  
te o r ii  je d n o c z ą c e j to , co p u b lic z n e  i to , co 

p ry w a tn e , a z a d o w a la m y  się  tr a k to w a n ie m  
w ym ogów  a u to k re a c ji  i lu d z k ie j so lid a rn o śc i 

ja k o  ró w n ie  z a s a d n y c h  a c z k o lw ie k  zaw sze  

n iew sp ó łm iern y ch
R. Rorty"

N ie  u fam  ani idei s tru k tu ra lis ty c z n e j, zgodnie  z k tó rą  is to tą  k ry tyk i lite ra ck ie j jest 

dog łębne pozn an ie  „m echan izm ów  tekstow ych”, an i ide i p o s ts tru k tu ra lis ty c z n e j, zgodnie  

z k tó rą  isto tą  k ry tyk i jest w ykrycie w tekście  h ie ra rc h ii m etafizycznych  bąd ź  p ró b  ich p o d 
w ażenia

-  wyznawał Rorty  podczas słynnej dyskusji o in te rp re tac j i  i n ad in te rp re tac j i  
w C am bridge  w 1990 roku. I dopowiadał:

L ek tu ra  tekstów  polega na tym , że czy tam y je w św ietle  innych  tekstów , lu d z i, obsesji, 
pojedynczych  in fo rm acji i czegoś tam  jeszcze, po czym  spraw dzam y, jaki jest e fek t [ ...] . 

O tym , co fascynuje i p rzek o n u je , p rzesą d za ją  po trzeb y  i cele osób, k tó re  d a ją  się zafascy
nować i p rzekonać . W ydaje m i się , że prościej byłoby anu low ać ro zró ż n ie n ie  m iędzy  uży
ciem  a in te rp re ta c ją  tek s tu , a rozróżn iać  jedynie m iędzy  u ży tk am i, jak ie  różn i ludzie  czy

nią z tek s tu  do różnych celów.43

R orty ’ego propozycja krytyki n iem etodycznej -  takiej więc, która ,  jak wyjaśniał 
w in n y c h  miejscach: 1) zaprzes tan ie  usilnych poszukiw ań  tego, „o czym dany  tekst 
jest n a p r a w d ę”; 2) nie  będzie  posiadać z góry zagw aran tow anych  kryteriów 
sukcesu; 3) nie  będzie „ulegać s ta rem u  o ku ltys tycznem u dążen iu  do odszyfrowy
w ania kodów i od różn ian ia  rzeczywistości od p o zo ru ”; 4) ani „w prowadzać n ie 
miłej opozycji pom iędzy  tym, co słuszne i tym, co uży teczne”; 5) w zam ian  zaś bę 
dzie pełna pasji, n am ię tn a  i „ n a tc h n io n a”46 -  była p róbą  adaptacji  idei fi lozoficz
nego neo-p ragm atyzm u do teorii (lub raczej „ teo r i i”) in te rpre tac ji .  W idoczna 
w powyższym program ie  szczupłość teoretycznych założeń była całkowicie zamie-

44 R. Rorty, Przygodność, ironia, solidarność, przel. W.J. Popow ski, W arszawa 1996, s. 13.

4: U. Eco, R. Rorty, J. C uller, C. Brooke-Rose Interpretacja i nadinterpretacja, red. S. C ollin i, 
przel. T. B ieroń, Kraków 1996, s. 103-104.

S  462 Tam że, s. 101-107.

74

http://rcin.org.pl



Burzyńska O d metafizyki do etyki

rzona, skoro chodziło  R orty ’em u  przede w szystk im  o odłożen ie  na bok teoretycz
nych in s tru k c j i  i p rogram ów , a w zam ian  o tw arcie  pola dośw iadczenia  -  k o n k re t 
nej p rak tyk i  czytania , k tóra  tak  napraw dę  obw arow ana zostać m iała  tylko jednym , 
abso lu tn ie  n iezbyw alnym  w a ru n k iem  -  „ap e ty te m ” na l i te ra tu rę .  Rów nie  p rzeko 
nujące  zdają się być lansowane zarówno przez R or ty ’ego, jak i p rzez S tanleya Fis- 
ha postu la ty  „ an a rch izm u  in te rp re tacy jneg o” (zwłaszcza zaś p rzen ies ien ie  ew en
tua lnych  „ leg i tym izac j i” in te rp re tac j i  w sferę spo łecznych  i k u l tu row ych  k o n te k 
stów o jedynie  lokalnym  ogran iczen iu ,  uzn an ie  tylko w zględnej „ob iek tyw ności” 
in te rp re tac j i  -  osiąganej na drodze  konsensusów  rozm aitych  w spólno t ,  czy w resz
cie -  po rzucen ie  przes tarza łe j ,  pełnej h e rm en eu ty cz n y ch  przesądów  idei „ in te r 
pre tac j i” na rzecz wzbogacającego „używ an ia” l i te ra tury) .  K oncepcja  R orty ’ego 
odpow iada  p rzy jm ow anej p rzez niego wersji „s łabszej” rac jonalności  jako „oglą
dy” (civility)47, k tóra  nie po trzebu je  „bardzie j  so l idnych  fu n d am e n tó w  niż w za
jem na  lo ja lność” (N 218) i k tóra  odsyła raczej

do pew nego zb io ru  p rzym io tów  m oralnych : to le ra n c ji, p o szan o w an ia  d la  o p in ii in n y ch , 

gotow ości do  słu c h a n ia , p o leg an iu  raczej na persw az ji n iż  na sile . [...]  Być rac jo n a ln y m  
znaczy bow iem  [...]  po p ro s tu  ty le, co dysku tow ać na dow olny  te m a t -  re lig ijny , lite ra ck i 

czy naukow y -  w sposób  u n ik a jący  d ogm atyzm u. (N  202)

Oczywiście -  urokowi R icharda  R orty ’ego i jego libera lnej u top ii  przen iesionej 
w w iedzę o l i te ra tu rze  n iem al nie sposób się oprzeć. A k iedy  słyszy się apel, by 
tekst li te rack i p rzes ta ł  być próbką  pod m ik rosko pem  histologa, lecz by budz ił  
miłość lu b  n ienaw iść, by wytrącał z n o rm alny ch  kole in  życia, by na przyk ład  -  jak 
daje do z rozu m ien ia  Rorty  -  in te rp re ta to rów  Jądra  ciemności n a p r a w d ę  ob 
chodziły  losy K urtza  lub M ar low e’a czy ta jem nicze j kobiety, k tórej „włosy były 
up ię te  w ksz ta łt  h e łm u ”48, chcia łoby się powiedzieć: tak! W łaśn ie  tak  należy o b 
chodzić  się z li te ra turą!  N iew ątp liw ie  dla R o r ty ’ego, p odobn ie  zresztą  jak dla au to 
ra The Life A fter Postmodernism

a k cep tac ja  s ta n u , w k tó rym  n ieobecne są jak iek o lw iek  g w arancje  poznaw cze i egzy sten 
c ja ln e , w k tó ry m  p raw da p rzesta je  m ieć m o n o lity czn ą  i m o n o p o lis ty czn ą  postać , a w za 
m ian  p od lega  u w aru n k o w an io m  h isto ry czn y m , k o n tek sto w y m , k u ltu ro w y m  itp ., p rzynosi 

m ożliw ość w sp ó łu c zestn icze n ia  w tw o rzen iu  p ełnej życia , b a rd z ie j kolorow ej i w rażliw ej, 
o raz [...]  b a rd z ie j to le ran cy jn e j k u ltu ry .49

4/ R orty  zresztą uważa, że dla h u m an istyk i (w od ró żn ien iu  od n au k  p rzyrodniczych)
właściwa jest tylko taka  w łaśnie, jak  p roponu je , w ersja racjonalności. R acjonalny w tym  
znaczen iu  to raczej „cyw ilizow any”, a nie „m etodyczny”. Zob. jego rozw ażania w eseju 
N auka jako solidarność, w: Obiektywność, relatywizm i prawda, przet. J. M argańsk i, 
W arszaw a 1999; o raz -  w zm ienionej w ersji -  „L ite ra tu ra  na Sw iecie” 1991 n r  5 
(przet. A. C hm ieleck i); dalej w tekście oznaczone N  z nu m erem  strony.

48/1 W szystkie cytaty  z w ypow iedzi R orty ’ego w: U. Eco, R. Rotry, J. C u ller, C. Brooke-Rose 
Interpretacja..., s. 105.

49/ J. Fekete Life A fter .. . ,  s. X-XI.
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Nie sposób jednak  również zapom nieć  jednej z kluczowych scen znakom ite j  po 
wieści C hris to ph a  R ansm ayra  O stam i św ia t, sceny, w której pada  w yrok skazujący 
Owidiusza na zesłanie do Tomi. W  wersji R an sm ayra  -  A ugust takiego wyroku 
wcale nie wydaje. Z apa trzony  w nosorożca, p o d a ru n ek  p ro tek to ra  Sum atry , za
chwycony przedziw nym  zwierzęciem, które tarza się w obw arow anym  pa lisadą  ba 
jorze na dziedz ińcu  w ew nętrznym , ledwo słucha słów donosiciela ,  a po chwili zn ie 
cierp liwiony m acha tylko ręką, by m u  nie p rzeszkadzano. Z n iec ie rp liw ione  m ac h 
nięcie Cesarza, zostaje opacznie  z rozum iane ,  a nas tęp n ie  fałszywie użyte  i choć 
cala sytuacja jest oczywiście e lem en tem  skonstruow anej p rzez R an sm ayra  fikcji 
h is torycznej,  to użytek  ten jednak  -  co w iemy z h is to ri i  -  prow adzi do jednej z n a j 
większych tragedii osobistych50. Sytuacja ta pokazuje  p rzede w szystk im , że w ję
zyku władzy in te rp re tac ja  (a tym bardziej właściwa in te rp re tac ja )  zn ak u  nie jest 
wcale ważna -  ważne jest ty lko to, jak zostanie  on użyty. Użycie bow iem  pociąga za 
sobą określone skutki. „D la  języka władzy charak te rys tyczna  jest b rachylogia  -  
n ik t  nie wie dokładnie ,  co znak  oznacza, w prow adzenie  go w czyn pozostawia się 
p o d d a n y m ”51. In te rp re tac ja  znak u  zaciera się i n ikn ie ,  pozostaje sam o użycie. 
Oczywiście nie trzeba uciekać się aż do fikcji li terackiej , by dowieść, że użycie z n a 
ku, oderwane od jego rozum ien ia  lub takie, które jest oparte  na opacznym  ro zu 
m ien iu ,  przynieść może bardzo  poważne konsekwencje ,  lecz m istrzowski li teracki 
opis unaocznia  to zjawisko bardzo  sugestywnie. O paczne użycie zn ak u  może sp ro 
wadzić kłopoty, użycie oparte  na b łędn ym  ro zu m ien iu  może kosztować życie. 
Pragm atystyczna teoria używania l i te ra tu ry  m usi oprzeć się o m ocny  g ru n t  k o m 
petencji,  rzemiosła, sz tuki rozum ienia .  W  równie oczywisty sposób nie wystarczy 
jej „n iew ym uszona zgodność” w yim aginowanej so lidarnej w spólno ty  uczonych 
hum anistów , w której nie  ma miejsca na konflikty, spory, n ieuczciwość, d la której 
użycie nie stanie  się n igdy nad-użyciem.

Etyka więc m usi stanowić zarówno p u n k t  wyjścia, jak i dojścia p ragm atystycz- 
nej teorii , z czego zresztą doskonale  zdają  sobie sprawę jej rzecznicy. D la tego  też 
konk lud u je  Rorty: „ M y -  pragm atyśc i [...] jako zwolennicy so l idarności swe ujęcie 
wartości zespołowego procesu  badawczego op ie ram y  tylko na etyce, a nie na ep i
stemologii czy metafizyce”52.

Zwieńczeniem  tego pro jek tu  okazuje  się więc również -  podobn ie  jak w przy
pad ku  dekonstrukc ji ,  choć nieco inaczej uzasad n ian a  -  m ora lna  o dpow iedz ia l
ność, która prowadzi do zachow ania (w procesie badawczym) „odpow iednie j  p ro 
porcji n iewymuszonej zgodności i to lerancyjnej n iezgodności” 53. Sform ułow anie  
to zaś odsyła do ostatn iego w ątku ,  k tóry  w tym (z konieczności ba rdzo  n iew ie lk im )

(l Ch. R ansm ayr Ostatni świat. Powieść z  dodatkiem Owidiuszowego repertuaru, przel. J.S.
Buras, W arszawa 1998, s. 67-70.

 ̂'i /  W. S chm id t-D engler N ic nie zachowa swojej postaci, przel. A. W olkowicz, „L ite ra tu ra  na 
Świecie” 1996 nr 8-9, s. 184.

^2/ R. R orty N auka ja k o ..., s. 205.

r S  5 '  Tam że, s. 212.
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szkicu w arto  jednakże  zaznaczyć. Jeśli bow iem  hasłem  „e tyk a” posługu ją  się n ie 
mal wszyscy post-ponow ocześni myśliciele, to trzeba jeszcze zapytać: jak należy 
hasło to rozum ieć ,  skoro w dość częstym o dczuc iu  przyw odzi ono na myśl raczej 
fu n d am en ta l is tyczn e  sk o ja rzen ia54. Zwrot, k tóry  nazyw am y e tycznym , wymaga 
bez w ą tp ien ia  jeszcze jednego kroku ,  albo raczej -  mów iąc ściślej -  nie jest on 
w g runc ie  rzeczy zw rotem  w stronę  etyki, jeśli oczywiście mieć  na uw adze jej t ra 
dycyjne (czyli nowoczesne) pojm owanie . Jes t raczej „pow ro tem  do m o ra ln ośc i”55 
i to „m ora lnośc i  u ja w n io ne j” , a więc „m ora lnośc i bez e ty k i”56.

Jeżel i  bow iem  e tyka  okazała  się n a jsk u teczn ie jszy m  n a rzę d z iem  k w e s t io no 
w an ia  m eta f izy k i  na p rze jśc iu  od ponow oczesności  do po s t -ponow oczesnośc i ,  to 
m ora ln ość  -  w d ob ie  obecnej -  s ta ła  się sk u teczn y m  n a rz ę d z ie m  kw estio no w an ia  
etyki.

6. Przeciwko etyce, czyli: pow ró t do moralności

Jestem przeciwko etyce.
J.D. Caputo”

Kres „ery etyki” jest początkiem „ery 
moralności”.

Z. Bauman”

Słusznie  zwracał uwagę M ar t in  Jay na zasługi p o s ts t ru k tu ra l iz m u  (a w szcze
gólności deko ns truk c ji )  w „u p rzy to m n ien iu  nam  kosztów m ora lnego  a bso lu ty 
z m u ” 59. Post-ponow oczesna  etyka (podobn ie  jak teoria) jest e tyką  „s łabą”, 
a słabość ta (podobn ie  jak tam) nie jest słabością, lecz siłą. O znacza  bow iem 
(znów) zm in im a lizo w an ie  a rb i t ra ln ych  nakazów  i p rzesun ięc ie  w stronę  p rak tyk i,  
a więc -  w tym p rzy p ad k u  -  do moralności.

Perspektyw ę tę zasugerował również w swoim in te le k tu a ln y m  te s tam encie  
M iche l F o ucau lt ,  a stało się to w roku 1984, a więc w czasie p ierwszych sygnałów

^  Na niebezpieczeństwa fundamentalizmu przy okazji powrotu do etyki zwracał m.in. 
uwagę podczas dyskusji o granicach anarchizmu interpretacyjnego W. Kalaga w artykule 
Tekst -  wirtualność -  interpretacja: w  sprawie przybijania gwoździ, „Teksty Drugie” 1997 
nr 6, s. 87.

557 Zob. Powrót do moralności. Ostatni w yw iad z  Michelem Foucaullem (1926-1984), 
przel. M. Radziwiłłowa, „Literatura na Swiecie” 1985 nr 10.

567 Określenia te pochodzą z: Z. Bauman, D wa szkice...

57/ J.D. Caputo Against Ethics. Contributions to a Poetics o f  Obligations w ith Constant Reference 
to Deconslruclion, Bloomington 1993, s. 1.

^  Z. Bauman D w a szkice..., s. 83.

597Cytuję za: M.P. Markowski Zwrot etyczny..., s. 241.
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opisywanego tutaj zw ro tu60. W cześniej już dokonał on zw ieńczenia  swojej filozo
ficznej drogi, której f inałem stal się swoisty p ro jek t m oralny, usy tuow any na a n ty 
podach  wszelkiej mniej lub bardziej fundam en ta l is tyczn ie  pojętej etyki. „P oszu
kiwanie form y etyki do przyjęcia dla wszystkich -  w tym sensie , że wszyscy mieliby  
się jej podporządkow ać”, wydawało m u  się czymś „k a ta s tro fa ln ym ”61. Również 
w p rzy pad ku  Foucau lta  -  podobn ie  jak w p rzypadku  D e rr idy  czy R orty ’ego -  e ty 
ka w pisana  była od początku  w jego myślenie, począwszy choćby od uwagi pośw ię
conej „w ykluczonym ”, przez analizow anie doniosłej z etycznego p u n k tu  w idzenia  
relacji m iędzy wiedzą i władzą, b adan ie  m echan izm ów  represyjności i wpływu 
ideologii na jednostkę. T a k  jed nak  -  jak w p rzypadku  obu pozostałych -  owa 
dająca się odczytać między wierszami myśl etyczna została w pew nym  m om encie  
wydobyta na powierzchnię , by przybrać ostatecznie  postać indyw idualis tycznej ,  
znajdującej swoje zakorzen ien ie  w p rak tykach  s tarożytnych, etyki „troski o sie
b ie”, a więc poszukiwania  p rak tykow anych  przez każdego z osobna sposobów 
samorealizacji.

A k tua lną  zm ianę  poglądów na kwestie e tyczne być może najlepiej pokazują  
liczne wypowiedzi B au m an a62, z których chyba najtra fn ie jsze  jest lap id a rne  
s tw ierdzenie  filozofa, wypowiedziane w jednym z wywiadów: „m ora lność  nigdy 
nie jest i n ie może być sztywna”63. Jawi się dziś moralność  -  pisał również B au m an  
-  jako zjawisko równie przygodne, co i reszta bytu, jak i reszta bytu  pozbawiona

' ” Oczywiście także Foucau lta  nie pow inno w tym  k ró tk im  szkicu zabraknąć, choć nie 
sposób tego w ątku rozwinąć. P ro jekt F oucau lta , czerpiący z tradycji an tycznej dob itn ie  
został sform ułow any w esejach pośw ięconych trosce o siebie (Historia seksualności, t. 3, 
przel. T. K om endant, W arszawa 1995; Techniki siebie, w: Filozofia, historia, polityka. Wybór 
pism, przekl. i wstęp D. Leszczyński, L. R asiński; Sobąpisanie, przel. M.P. M arkow ski, 
w: Powiedziane, napisane. Szaleństwo i literatura, oprać. T. K om endant, W arszaw a 1999). 
Zob. też D. Leszczyński, L. R asiński Wstęp do: Filozofia, historia, polityka, s. 36-39; oraz 
esej P. Veyne’a Ostatni Foucaull i jego moralność, przel. T. K om endant, „L ite ra tu ra  na 
Świecie” 1988 nr 6.

6 Powrót do moralności... s. 335.

622 Z. B aum an Etykaponowoczesna, tłum . J. B aum an, J. Tokarska-B akir, W arszawa 1996; 
Postmodernizm, czyli nowoczesność bez złudzeń. Z  prof. Z. Baumanem rozmawia 
A. Chmielewski, „O dra” 1995 n r  1. B aum an zwraca również uwagę na to, że dla 
paradygm atu  nowoczesnego charakterystyczny byt przym us poprzedzan ia m oralności 
przez etykę, który spraw iał, że „m oralność nie m ogła być pom yślana inaczej n iż jako 
w y t w ó r  etyki; zasady etyczne były narzędziam i jej p rodukcji; etyka była technologią 
przem ysłu m oralnego, dobro -  zam ierzonym  p roduk tem , zlo -  odpadem  lub brak iem  
fabrycznym ” (Moralność bez etyki, s. 71). S tąd także -  zdan iem  socjologa -  w ynika b łędne 
przekonanie w pajane nam  przez stu lecia , że gdy n ie  będzie etyki, zn ikn ie  też m oralność, 
podczas gdy w rzeczywistości jest to tylko kolejna fikcja teoretyczna skonstruow ana 
przez myśl tradycyjną. P rzekonanie to przyświeca rów nież m yślicielom  
postpoststruk turalistycznym .

■" Postmodernizm, czyli nowoczesność bez złudzeń ..., s. 25.
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fu ndam entów , w jej p rzy p ad k u  etycznych64. D alej zaś p rzekonyw ał,  że m oralność  
dzis iejsza może być tylko

m o r a l n o ś c i ą  e t y c z n i e  n i e u f u n d o w a n ą .  M u si w ięc być n iek o n tro lo w a
na i n iep rzew idyw alna . T w orzy się ona sam a, m oże też skasow ać to , co zbud o w ała  i od tw o

rzyć w innej zgoła  postac i -  a w szystko  to d zie je  się w toku zaw iązyw an ia  i rozw iązyw ania 
sto sunków  m ięd zy lu d zk ich , w trak c ie  tego, jak  lu d z ie  schodzą  się ze sobą i rozch o d zą , po

rozum iew ają  i k łócą , p rzy jm u ją  lu b  o d rzu ca ją  s ta re  lu b  now e w ięzi i lo ja ln o śc i.65

Przytaczam  te s fo rm ułow an ia  in extenso, bo nie po raz pierwszy obserwacje au to 
ra Prawodawców i tłumaczy, dotyczące dzisiejszych społeczeństw  pasu ją  do sytuacji 
w badan iach  l i te rack ich ,  a w szczególności do p ro b lem atyk i  związanej z in te rp re 
tacją li teratury. Także i do om aw ianego  obecnie  zagadn ien ia .  „N iechęć  do a rb i t r a 
żu e tycznego” staje się bow iem  coraz powszechniejsza, zaś akcep tac ja  „słabej” , 
nieskodyfikow anej etycznie  moralności staje się nie ty lko  koniecznością ,  lecz 
w pełn i św iadom ym , wyzbytym z nostalgii  i lęku przyzw oleniem .

Stan ,  w k tó rym  „ a u to n o m ia  m o ra ln a  oznacza m o ra ln ą  o d p ow ied z ia lno ść  -  
n ieo d b ie ra ln ą ,  ale też n iezb y w a ln ą ”66, b lisk i  jest z a rów no  filozofii d e k o n s t ru k -  
cyjnej,  jak i n e o -p rag m atyzm o w i.  Z a rów no  D e rr id z ie  i d e k o n s t ru k c jo n i s to m ,  jak 
i R o r ty ’em u  i n e o -p ra g m a ty s to m  nie chodz i bez w ą tp ie n ia  o jak iś  n a rzu co n y  
z góry  kodeks  etyczny, lecz raczej o coś w rod za ju  e tycznego  d ośw iadczen ia  lub 
sy tuacji  m o ra lneg o  w y boru ,  k tó ra  pow staje  w toku  k o n k re tn e j  p ra k ty k i  czytania .  
O m aw ia jąc  ową t r u d n o  p rzysw aja lną  e tykę d e k o n s t ru k c j i ,  zw racał uw agę B en 
n in g to n ,  że w p rz y p a d k u  myśli D e r r id y  „n ie-e tyczne o tw arc ie  e tyki może za is t
n ieć  ty lko tu  i te raz  w sy tuacji  cz y ta n ia”67. P róbow ał to  rów n ież  (na swój sposób) 
w ytłum aczyć  Jacq u es  D e r r id a  p odczas  p oby tu  w Polsce gdy  -  od w ołu jąc  się znów  
do Lev inasa  -  mówił o p rzy jęc iu  o dpow iedz ia lnośc i ,  k tó ra  n ig dy  n ie  da je  się 
z góry  zaprog ram o w ać ,  lecz pojaw ia  się w form ie  e tycznego  dośw iad czen ia .  S ta 
rał się to rów nież  w ytłum aczyć  Rorty, k iedy  mówił o o dp ow ie d z ia ln o śc i ,  k tó ra  
nie zostaje  n ak a z a n a ,  lecz k tó ra  rodzi się (warto  p o d k reś l ić  także  i to ro z ró żn ie 
nie) w m o m enc ie  „wyboru m ięd zy  h ip o te z a m i” i k tóra  jest „odp ow ied z ia lno śc ią  
ty lko  p rzed  sobą, n ie  p rzed  czym kolw iek  in n y m ” (N 212).

Jeśli więc w ypada zgodzić się z R orty ’m, że nowoczesna teoria  nie dostarczyła  
skutecznych m etod  in te rp re tac j i68, ani też nie rozs trzygnęła  stale powracających 
prob lem ów  gran ic  i możliwości in te rp re tac ji ,  to bez w ą tp ien ia  dzis ie jsza e tyka nie 
oferuje  żadnych gotowych recept,  an i też ograniczających w praw dzie ,  lecz jakże 
w ygodnych reguł. I tu  znów  spraw dza się d iagnoza B au m a n a ,  odnoszona  w praw-

64/1 Z. B aum an D w a szkice. . . ,  s. 51.

652 Tam że, s. 52.

66,/Tam że, s. 75.

G. B enn ing ton  In tem ipting  D enida , L ondon  2000, s. 35.

15 Intetpretacjainadinte>pretacja...,s. 107.

79

http://rcin.org.pl



Szkice

dzie nie  do p rak tyk  czytania  l i te ra tury , lecz jak wiele innych  d iagnoz filozofa, b a r 
dzo adekw atn ie  dająca się do niej odnieść:

D zięk i ro zp roszen iu  etycznej zasłony  dy m n ej, jaka p rzesłan ia ła  rzeczyw istą kondycję  
człow ieka m oralnego  m ożna dziś w reszcie  s tan ąć  oko w oko z „nagą p raw d ą” d y lem atów  

m o ralnych , jaka w y lan ia  się z dośw iadczeń  [...]  dylem atów , jak ie  u k azu ją  się jaźn i m o ra l

nej w całej ich su row ej, nie ug łaskanej filozo ficzn ie  i n ie  u tem p ero w an e j, a chyba i n ie u s u 
w alnej w ie loznaczności69.

Z d an iem  obserwatorów ak tualnych  p rzem ian  w hum an is tyce ,  zwrot etyczny 
przyniósł nie  tylko owo tak  mocno podkreś lane  przez B enn ing tona  „otwarcie e ty 
k i” ku moralności,  lecz również faktyczne otwarcie wiedzy o l i te ra tu rze  na nie- 
przewidywalność spo tkan ia  z l i te ra tu rą  i na ryzyko w pisane  w każdy ak t lektury. 
Być może, jest to otwarcie na n iedającą  się ani przewidzieć, ani nawet w yobrazić 
przyszłość dyscypliny, choć -  jak s łusznie  p rzekonyw ał w Tlie Company We Keep 
Wayne C. Booth -  etyczna krytyka (ethical criticism) jest n iewątpliw ie n a j t ru d n ie j 
sza ze wszystkich znanych nam  dotychczas trybów krytycznych.

o
00 Z. B aum an Dwa szkice. .., s. 84.
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